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Powitanie cesarza.
Bytność cesarza w Galicji d a ła  znowu 

sposobność polskiej ludności tego  kraju do 
okazania uczuć szczerego przywiązania i g łę 
bokiej wdzięczności, k tóre stanow ią głów ną 
istotę jej stosunku do monarchy. Nigdy bo
wiem Polacy nie zapomną, że cesarz F ran 
ciszek Józef z własnej woli i na zasadzie 
podniosłych moralnych prawideł, którem i 
zawsze w życiu się rządził, wymierzył im 
sprawiedliwość, przywrócił narodowe p ra 
wa, dał możność kulturalnego rozwoju, u- 
wolnił z pod jarzm a germanizacji i centra
lizmu. To też gorące powitanie, k tóre Lwów 
zgotował monarsze, było prawdziwym wy
razem  nastroju całego społeczeństwa i raz 
jeszcze przekonało dostojnego gościa, że 
je g o  tron i jego  państwo mają najsilniejszą 
podporę w naszym narodzie.

W  ciężkiem przesileniu, k tóre obecnie 
A ustrja przechodzi, oczy wszystkich ludów 
z podwójnem wytężeniem zwracają się w 
stronę cesarza, pokładając w nim ostatnią 
nadzieję ukojenia grożącej burzy.

Cesarz we Lw o w ie .
Przyjazd cesarza dał sposobność mieszkań

com Lwowa do bardzo szczerej i serdecznej ma
nifestacji. O godz. 9 25 min. rano odezwały się 
dzwony kościołów, a niebawem potem pojawił 
się na stacji pociąg dworski.

Cesarza wysiadającego z wagonu powitał po
tężny okrzyk „ N i e c h  żyj e® i dźwięki hymnu 
lądowego.

Dworzec był wspaniale przybrany zielenią 
i herbami krajów. Na dworcu oczekiwali przyby
cia cesarza namiestnik, marszałek, prezydent, 
komenda* i placu, jenerał Pomiankowski 1 w. i. 
Przywitawszy się z obecnymi, cesarz wsiadł do 
powozu z Andrzejem hr. Potockim i ulicami pię
knie przybranymi w ikgi, fe3tony i zieleń, po
jechał najpierw do cerkwi św. Jura. Straż oby
watelska spełniła bez zarzntn trudny obowiązek 
utrzymania porządku na ulicach, wprost natło
czonych tłumem publiczności.

Wśród radosnych okrzyków publiczności ze
branej przejechał cesarz.

do katedry ruskiej.
Na schodach katedry powitało cesarza du

chowieństwo ruskie z metropolitą i biskupem na 
czele. Po wysłuchaniu krótkiego nabożeństwa, 
żegnany okrzykami, pojechał cesarz najparadnlej- 
szymi ulicami miasta

do katedry łacińskiej.
Ks. arc. Bilczewski w stroju pontyfikalnym, 

otoczony dnchowieństwem, powitał cesarza, któ
ry wszedł do katedry pod baldachimem, niesio
nym przez radców miasta w strojach narodowych. 
W kościele zebrani byli reprezentanci władz i 
liczna publiczność. — Po wysłuchaniu krótkiej 
mszy św. udał się cesarz

do pałacu namiestnikowskiego.
Po przybyciu do pałacu złożył cesarz wizy

t ę  hr. Andrzejowej Potockiej, poszem po posłu
chaniu, udzielonem konsulom niemieckiemu i ro
syjskiemu, rozpoczęło się

przyjm owanie deputacji.
Deputaeję posłów na sejm krajowy wprowa- 

wadził marszałek hr. Stanisław B a d e n i  i prze
mówił jej imieniem w te słowa:

Mowa m arszałka kraju.
Najmiłościwszy Cesarzu i Królu nasz f
Zebrani tu posłowie sejmowi wraz z wydzia

łem krąjowyia Twojego Królestwa Galicji i Do- 
domerji wraz z W. Ks. Krakowskiem, składają 
u stóp Twych hołd najgłębszej miłości, niezatar
tej wdzięczności dla Najdostojniejszej Twej Oso
by i niezłomnej wierności dla Ciebie, Najj. P a 
nie i Twej Dynastji.

Ucznciom tym dawaliśmy zawsze wyraz sło
wem i czynem, a dziś, gdy Cię mamy szczęście 
widzieć wśród nas, pragnęlibyśmy dać wyraz, je 
żeli być może, jeszcze gorętszy tym ucznciom, 
którym my i nasi następcy po wszystkie czasy 
wierni pozostaną i prosić Cię Najj. Panie, byś 
w tych naszych uczuciach i na nich opartem na 
szem postępowania, raczył widzieć zawsze czyn
nik, na którym bezwzględnie polegać i opierać 
się możesz.

Pod berłem Twojem znaleźliśmy bezpieczną 
przystań dla naszego narodowego rozwoju i by
tu, a im więcej cenimy wy alk i naszej w tym 
kierankn pracy, tem głębiej w sercach i umy
słach ludności utwierdza się przeświadczenie, że 
rozwój ten narodowy jest w stanie zapewnić nam 
tylko monarchja, silna swym wewnętrznym ła 
dem, a potężna cwoj siłą zewnętrzną. Repre
zentanci naszego Kraju uczynią też wszystko, co 
od nich może zależeć aby usunąć lub złagodzić 
wszelkie przeszkody i - rodności, które utrzyma
nia i rozwinięcia potęgi monarchji mogą stanąć 
w drodze.

(Pu rusku.)
Z zupełną ni KŚeią w Twą >askę monarszą, 

prosimy Ciebie, Najjaśniejszy Parne, ażebyś i na
dal roztaczał swą ojcow opiekę nad naszym 
krajem, który pomimo usiłowań, przechodzących 
często jego możność, pomimo trwalej, ciężkiej, 
a zawsze spokojnej i poważnej pracy, nie może 
w granicach środków, jakimi Sejm rozporządza, 
podołać zadaniom, które na nim ciążą, zużytko
wać i należycii rozwinąć darów przyrody, jaki
mi go Opatrzność obdarzyła.

(Po polsku.)
W roku bielącym znoy < nowa klęska powo

dzi spadła na jedną uzęś1 kraju, podczas gdy 
dragą dotknęły inne szkody elementarne. Skła
damy Ci, Najj. Panie, gorącą podziękę za hojny 
dar, którym nieszczęśliwym ofia-om powodzi w 
pomoc przyjść raczyłeś i w i d z i n - w  tem no wy 
dowód, że na Twą łaskę mona -zą zawsze w 
złej czy dobrej dobie liczyć możemy Uznajemy 
z wdzięcznością, iż udzielona z Inicjatywy Twe
go rządu pomoc państwowa zmniejszy częściowo 
panującą nędzę, ale główną pomoc, a zarazem 
środek zaradczy upatrujemy w tem, by regnla- 
cja rzek nietylko w średnim, lecz także w .gór
nym ich biegu możliwie szybko i starannie 
przeprowadzona została. Ludność naszego kraju, 
dotknięta perjodyczuemi klęskami i walcząca z 
ogólnem przesileniem ekonomicznem, domaga się 
od nas energicznej akcji kn odwróceniu złego, 
tem goręcej też musimy pragaąć, ażeby kraj z 
nadanego nam z Twej łaski monarszej przez u- 
stanowienie Sejmn prawa i z możności zaradze
nia swoim potrzebom, w rzeczywistości i w ca
łej pełni mógł korzystać.

Niezwotywauie Sejmu bowiem w odpowie
dnim czasie i na dinższą sesję, choć spowodo
wane ważnymi względami ogólno-państwowymi, 
przynosi krajowi szkodę pod względem finanso
wym, gospodarskim i kulturalnym. W Sejmie i 
samorządzie kraju naszego widzimy wyraz na
szej politycznej indywidualności, a mimy prze
kona lie i nadzieję, że przez czas diaższy coro
cznie trwająca wspólna praca w Sejmie, mająca 
za cel jedyny dobro całego kraju i obu kraj ten 
zamieszkujących narodowości, może najlepiej do- 
pomódz do zmiejssenia istniejących różnic, do 
wyjaśnienia nieporozumień i złagodzenia często 
tylko pozornych przeciwieństw.

Dając wyraz imieniem całego kraju najwyż
szej radości i głębokiej wdzięczności, że raczy
łeś Najj. Panie choć na krótką chwilę wstąpić 
do stolicy naszego kraju i przyjąć posłów sej
mowych, dając nam możność zbliżenia się do

Ciebie i wypowiedzenia tego, co serce czuje, 
prosimy Boga, by W. Ces. i Król. M>ść i nadal 
strzegł, ochraniał i błogosławił, jak  najdłużej 
nam zachował dla dobra i szczęścia wszystkich 
Indów monarchji.

Słowa cesarskie.
Na przemowę marszałka kraj. hr. Badeniego 

odpowiedział cesarz:
Nie chciałem opuścić sposobności, aby choć 

na krótki czas pojawić się wśród was, w stolicy 
kraju, który tak blizklm jest Memu sercu.

Cenię uczucia wierności i szczerego przywią
zania, które Ml kraj ten już wielokrotnie oka
zywał i którym pan, panie marszałku krajowy, 
na czele depntacji Sejmn dajesz wyraz, cenię je  
tem wyżej, że postępowanie Indności i jej pra
wnych zastępców odpowiada im zawsze 1 w peł
nej mierze.

Przedewszystkiam sprawia Mi to przyjemność, 
gdy słyszę i widzę, że reprezentanci jednego 
z największych krajów koronnych, którym tega 
kraju narodowy rozwój w tak wysokim stopniu 
na serca leży 1 którzy swoje historyczne trady
cje wysoko cenią, a tak  głęboko przejęci są 
zrozumieniem tego, co nieodparcie koniecznem 
jest dla porządku wewnątrz państwa, dla jego 
nieprzerwanego dachowego i materj&inego roz- 
wojn, tudzież dla mocarstwowego stanowiska 
monarchji na zewnątrz — że przedstawiciele te 
go kraju nie usuwają się od ofiar, które dla 
wspólnego dobra wszyscy powołani są ponosić.

Klęski elementarne, które kraj nawiedziły 
1 jego niepomyślne położenie ekonomiczne, są 
Ml dokładnie znana. i  wywołują zawsze Moje 
głębokie 1 szczere współczucie.

Mój rząd, który z całą gorliwością bada po
trzeby tego kraju, będzie też w najpełniejszej 
mierze starał się o poparcie usiłowań kraju, dą
żących ao jego podniesienia i jego rozkwitu. 
Słusznie jednak kładziesz pan, panie marszałku 
krajowy, nacisk na prace, które w Sejmie kraju 
spełnić należy, tndzleż w szczególności na pra
ce, jego ustawowej reprezentacji.

Rzeczywiste podniesienie kraju i wszystkich 
warstw ludności, niemniej wyrównanie narodo
wych i socjalnych przeciwieństw, może najlepiej 
być 03iągnlętem przez niezamącone miłowania 
Sejmn na polu pozytywnych zadań, jakie go cze
kają oddawna.

Z znpelnem uznaniem i zadowoleniem zwra
cam też uwagę, że poważnie, rozumnie i rzeczo
wo używa Ssjm galicyjski praw, które mu na
dałem. Oby jego działalność uwieńczył jak  naj
lepszy skutek.

Dziękując panom za okazane mi uczucia, za
pewniam panów i cały kraj o niezmienionej ła
sce i cesarskiej życzliwości.

Deputacja ziemian,
Z kolei przyjąt cesarz dostojników dworskich 

i przedstawicieli szlachty. Dapp.tację tę prowa
dził J . E n . kardynał książę-biskup krakowski 
ks. Pazyna, który przemówił:

Przemówienie ks. kardynała.
Najjaśniejszy Paule !

Na wieść, że nasz Najmiłościwszy Cesarz 1 
Król zamierza przybyć do stolicy kraju, pospie
szyliśmy tu, dostojnicy Dworu i szlachta, aby 
sknpiwszy się koto Ciebie, Najj. Panie, dać na
szym ucznciom głośny i radosny wyraz.

Jest to uczucie niezachwianej wierności dla 
W. Ca3. i F.ról, Apostolskiej Miści i dla Jego 
Najdostojniejszej Dynastji; aczncie najgłębszej 
wdzięczności za opiekę, jakiej użyczasz Kościo
łowi naszemn i narodowości naszej-, uczucie i 
przekonanie, że stojąc zawsze przy Tobie, Najj. 
Panie, spełniamy najlepiej obowiązek nasz wo
bec państwa i kraju.

Racz Najj. Panie przyjąć te z głębi serca 
płynące nczucia i zachować nam i krojowi na
szemu łaskę Swą i życzliwość

Na przemiwę J E  n. kardynała ks. Puzyny 
O dpowiedział cesarz-.

Sprawia mi prawdziwą radość, że widzę w o- 
koło siebie zgromadzonych dostojników Dwora i
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szlachtę tego ukochanego Mego królestwa. Wdzię- 
sznam sercem przyjmuję wyrażone przez J. Emi
nencję uczucia wierności i przywiązania do Mnie 
i Mego domn i jestem przekonany, że znajdę 
w was zawsze i wśród wszelkich okoliczności 
pewne oparcie.

Ciescy mnie serdecznie, że wierni waszym 
dziejowym tradycjom i w pełnem zrozumieniu 
obowiązków, które na was składa wasze prze
wodnie stanowisko, istotnie przyświecacie ludno
ści przykładem i poświęceniem dla publicznego 
dobra, a to z głębokiego przekonania i z licznym 
pożytkiem dla kraju i pafiatwa.

Zapewniam panów o Mojej życzliwości i 
Mojej cesarskiej łasce, na którą zawsze liczyć 
możecie.

Duchowieństwo, korpus oficerski.
Następnie przyjął eesarz deputuję duchowień

stwa, poczem przedstawił się monarsze korpus 
oficerski, wreszcie złożyła ma hołd 

reprezentacja m. Lwowa.
Prez. M a ł a c h o w s k i  podziękował cesarzo

wi, że raczył się zatrzymać we Lwowie i wy
raził nadzieję, że w najbliższej przyszłości cesarz 
zawita do Lwowa na dłużej.

Cesarz odpowiedział.
Z zadowoleniem przyjmuję ponowne zape

wnienie niezmiernego przywiązania do Mnie i 
Mojego Domu, ze strony mego wiernego stołe
cznego miasta Lwowa.

Z szczególnem zajęciem śledzę postęp waszych 
prac, skierowanych ku podniesieniu i rozwojowi 
miasta. Radbym był już teraz poznać wytwo
rzone przez was dzieła, służące dobru pobliczne- 
m u; lecz gdy obecnie jest ml to niemożliweir, 
tern pewniejszą mam nadzieję, że w niedalekim 
ezasie znajdę sposobność przekonania się osobi- 
śeie o rozkwicie tego pięknego miasta.

Życząc waszym dalszym ku dobru publiczne
mu skierowanym usiłowaniom najlepszego wyni
ku, wypowiadam pana i eałej ludności tego roz- 
1 'witającego grodu, na wasze pełne wiernej mi
łości dla Mnie i dla Mego Dorna wyrazy, Moje 
nąjgorętsze podziękowanie.

Dep. m. Czemiowiec i  urzędnicy.
Z kolei przyjął cesarz deputację m. Czernio- 

wiec, poczem przedstawili się mu szefowie d e 
p a r t a m e n t ó w  n a m i e s t n i c t w a ,  s ą d o 
w n i c t w o ,  p r o k u r a t o r  j a ,  dyrekcja s k a r- 
b u  i wogóle wszystkie władne, urzęda i t. d.

O djazd cesarza.
Po prsyjęciach odjechał cesarz na dworzec o 

gcdz 1.
Na dworca oczekiwali cesarze marszałek kra 

ju , ks. kard. Puzyna i naczelnicy urzędów.
Pożegnawszy się z obecnymi wsiadł eesarz 

do wagonu r  namiestnikiem, żegnany entuzja
stycznymi okrzykami zebranej publiczności.

O godzinie 1'36 ruszył pociąg do Komarna.

Przybycie do Buczał.
Chłopy 14 września. Cesarz przybył do Bu- 

czat o godz. 2 po południu. Publiczność powi
tała  monarchę owacyjnie. Wysiadłszy z wagonu 
rozmawiał cesarz dłuższy czas z szefem sztabu 
B e c k i e m  i jenerałem broni F i e d l e r e m .  Ce
sarz zaszczycił również krótką rozmową starostę 
S w i t a l s k i e g o ,  marszałka pow. R a y s k i  3- 
g  o, radcę J a n i s z e w s k i e g o  i burmistrza M a- 
t a n o m s k i e g o .

Chłopy.
Wśród niemilknących Arzyków „ N i e c h  ży- 

j e“ zajechał monarcha wraz z bar. Beckem do 
Chłopów, gdzie dziewczęta rzucały mu kwiaty 
pod stopy i tłumy ludności wznosiły okrzyki. 
Równocześnie przybyli ks kardynał P u z y n a ,  
namiestnik, Stanisław hr. T a r n o w s k i ,  J a 
w o r s k i ,  marszałek krąju, jeneralicja i adiutan
ci. |  Przed rezydencją oczekiwali monarchę hr. 
L a n c k o r o ń s c y .  Następnie odbyło się przed
stawienie wszystkich obecnych wojskowych. O g. 
3 po południa zasiadł monarcha do obiadu, na 
który otrzymało zaproszenie 55 osób. O g. 4 m. 
24 cesarz udał się piesze do Lanckorońakich i 
zabawił tam 20 minut. Namiestnik wraca do Lwo
wa, poczem dziś jeszcze powraca do Chłopów.

Sprawy krakowskie.
Lwów 14 września. Po przyjęeiu deputacji 

zapytał cesarz wiceprezydenta miasta Krakowa 
i posła na Sejm dr. L e o ,  o t e g o r o c z n y  w y 
l e w  i o b u d o w l e  w a w e l s k i e .  Dr Leo 
wspomniał o olbrzymich rozmiarach klęski po
wodzi i o k o n i e c z n o ś c i  s z y b k i e j  r e g u 
l a c j i  W i s ł y ,  przyczem wyraził cesarzowi go
rące podziękowanie imienien miasta za hojny 
fundusz przyznany na regal&cję rzeki Rudawy, 
dodał zarazem, że miasto ma nadzieję, że uwol
nione zostanie rychło od klęsk powodziowych.

O Kole polakiem.
Lwów 14 września. Namiestnik przedstawił 

eesarzowi między innymi dra D u l ę b ę ,  powia
dając, że jest on w i c e p r e z e s s m  K o ł a  p o l 
s k i e g o .  Cesarz rozmawiał z nim o parlamencie 
i w yrazi życzenie, by parlament mógł pracować 
normalnie i powiedział, iż ma nadzielę, że K o

ło  p o l s k i e  i nadal j a t  dotychczas b a r d z o  
g o r ą c o  i s z c z e r z e  p r a c o w a ć  b ę d z i e  
dla dobra krąju i popierać wiernie interesa pań
stwa i dynastji.

Rozmowa cesarza z prezydentem m. Lwowa.
Lwów 14 września. Cesarz po przybyciu tu 

i przywitaniu się z namiestnikiem i marszałkiem 
kraj. zwrócił się do prezydenta miasta dra Ma
łachowskiego i rz e k ł: C i e s z ę  s i ę  b a r d z o ,  
ż e  z n o w u  m o g ę  L w ó w  o d w i e d z i ć .  — 
P r z y k r o  mi  j e s t  a t o l i ,  że  m u s z ę  o g r a 
n i c z y ć  m o j e  o d w i e d  c i n y  n a  c z a s  t a k  
k r ó t k i .

Dr  M a ł a c h o w s k i :  W ierna ludność miasta 
Lwowa jest bardzo szczęśliwą, że chociaż przez 
tak krótki czas może widzieć Waszą Ces. Mość 
i dziękuje najpokorniej za tę łaskę.

Przy odjeździe z dworca cesarz jeszcze raz 
zwrócił się do prezydenta miasta i rzekł

B a r d z o  m n i e  t o  u c i e s z y ł o ,  ż e  m o 
g ę  z n o w u  b y ć  we  L w o w i e  i d z i ę k u j ę  
p a n o m  z a  t o  n a d z w y c z a j n i e  s z c z e r e  i 
s e r d e c z n e  p r z  y j  ę c i  e. L u b i ę L w ó w b a r -  
d z o  i ż y c z ę  t e m a  p i ę k n e m u  m i a s t u  
w s z y s t k i e g o  n a j l e p s z e g o .  N i e c h  i n a 
d a l  t a k  p i ę k n i e  s i ę  ro‘z w i ja .  J e s z c z e  
r a z  j a k  n a j s e r d e c z n i e j s z e  p o d z i ę k o 
w a n i e .

P r e z y d e n t :  Racz przyjąć Najj. Panie na
sze najszczersze uczucia wdzięczności za tę  szczę
śliwą godzinę i za najłaskawsze, dobrotliwe 
słowa.

Po odpowi Izi o Ajalnej na przemowę dra 
Małachowskieg , powiedział jiszczę cesarz:

Z a w s z e  s >r d e c z - n  1% s i ę  c i e s z ę ,  g d y  
m o g ę  o d w i e d z i ć  L w ó w  i s z c z e r z e  ż a 
ł u j ę ,  ż e  n i e  i e o y  n i e  m o g ę  t u  d ł u ż e j  
z a b a w i ć .  Cios ; , ; -  s on i e  t a k ż e , ż e  w i d z ę  
t u t a h w i e l i  g u a d z o  n y  ch  r  a d n y  ch.

Prezydent: przybyli prawie wszyscy,
lylko kiiku usj -awiedi iw ilo swą nieobecność cho
robą.

C e s a r z -  z y  p a t  s \ wi e  p r o w a d z i c i e  
t e r a z  j a  1 e w i m 1 k*\ r o b o t y .

P r e z y d e n t :  Rozp cięliśmy ważne i ko
sztowne dziele: kanalizację, która ma wielką do
niosłość, asai i-ji miastn, oraz budowę szkół.

Na zapyta do ce/snrm: „ J a  k s i ę  r o z b i j a  
s z k o ł a  k& ipcut edsiftł prezydent,
że znakomicie

Następnie sł >1 powiadał na pytanie cesar
skie tyczące * ^dociągów lwowskich i dobroci 
wody we Lw< wic

z  r x . E 1 j!L .r r - J E C X j.

Czytelnicy „Gicau Narodu* mieli już sposo
bność zapozna się z treścią sztuki p. Żuław
skiego zaiaz po j-ę w jsta.cieniu we Lw ow ie.— 
Prjypominam zati n tylko, że jest to histoija 
młodej diiewczynjk która na godzinę przed ślu
bem chce odda i swói „dziew czy wianek* mło
dzieńcowi, będ eeuu jsj pierwszą miłością. „0- 
fiara* ta  jedna ; nie przychodzi do skutku, bo 
młodzieniec, przerażony potwornością występku, 
odbiera sobie życie przed jego popełnieniem.

Autor w lisaie, ogłuszonym w „Gazecie lwo
wskiej* będącym odpowiedz ą na niektóre kry
tyki, stawia swój aranrat na tle realnem, tw ier
dząc, że go nawet esuut na prawdziwem zdarze
niu. Wobec te o komentarza odpada wersja o 
symbolu i poŁ daje tylko problemat psychologi
czny, bardzo wątpliwy i należący właściwie do 
dziedziny patjlogjt i kryminalistyki. Tiudno u- 
wierzyć, aby dziewczj ia taj bardziej zepsuta i 
świadoma życia, mogła dojść do tak ohydnego 
pojmowania miłości, do takiego cynizmu i ta 
kiej perwersji. Postępek jej jest nietyiko mo
ralnie obrzydliwy, ale także bardzo nieestety
czny. Wprawdzie autor próbuje — bardzo nra- 
gztą ogólnikowo — wytłómaczyć widzom, że je 
go buhaterka nie wie właściwie co robi, ale 
wszystkie jej własne słowa i całe jej postępo
wanie prztczą temu poglądowi, rozwiewając 
wsielk!e złudzenia o naiwności tej panny.

Przypuśćmy jednak, że mpżnaby znaleźć na 
szerokim świecie kilka kobiet, dziewic, narze
czonych, które mogą się zdobyć na krok podo
bny. Czyż mamy stąd wyprowadzać jakieś psy
chologiczne wnioski, czy na tej zasadzie możemy 
wydawać ogółpe sądy o nsturze kobiecej? By 
łoby to wielką omyłką i niezręcznością, bo jak  
potwory fizjologiczne nigdy nie dadzą podstawy 
do oceniania ludzi normalnych, tak i wybryki 
histerji nie stanowią żadnego kryterjum do sądu 
o duszy kobiecej.

*♦ ♦
Obok owej, niezbyt szczęśliwie pomyślanej 

bohaterki — postawił autor dwóch mężczyzn, 
którzy dzielą się jej uczuciem. Narzeczony, szty
wny, zimny i układny, typ cnotliwego inżyniera 
z dawnych powieści, nie może oczywiście poru
szyć dziewczyny, obdarzonej tak wybitnym tem
peramentem— jego. nie wiem, jak go nazwać — 
szczęśliwy, czy nieszczęśiiwy rywal — ipa wię

cej ognia, ale za to za wiele deklamuje, zanadto 
poznje na geninsza bez teki. Między nimi obu 
wybór jest rzeczywiście trudny — może zatem 
panna Janina jest aość logiczna, obdzielając ko
lejno każdego...

* *
Talent p. Żuławskiego okazał się najlepiej 

nie w rysunku charakterów, jego figury są tro
chę sztuczne i literackie — nie w psychologji 
zbyt wyjątkowej — ale w djalogu miejscami 
bardzo świetnym — w budowie sztnki, wielce 
misternej — i w kilku scenach, w których drga 
jednak prawdziwy nerw dramatyczny. „Wianek 
mirtowy* stanowi zatem zapowiedź na przyszłość.

Z pośród wykonawców wyróżniła się panna 
Mrozowska grą bardzo inteligentną, doskonale 
opracowaną i bardzo konsekwentną. Pan Mielew- 
ski w pierwszym ancie nie uchwycił typu, w na
stępnych zwłaszcza w scenach dramatycznych miał 
dużo siły i uczucia. Pan Sosnowski zdołał 
ożywić szablonowej roli narzeczonego. Pan Zelwe
rowicz był zbyt karykaturalnie ucharakteryzo- 
wany.

Publiczność zgromadzona dość licznie, wywo
łała autora kilka razy.

KRONIKA.
Cesarz Franciszek Józef piztjeohtł przez Kra

ków w zobołę w mocy. Pociąg cesarski, składający 
się z lokomotywy i siedmiu wzgenów dworskich, — 
prowadzony od Wiednia przez dyrektora K u t t i g a ,  
wjechał na stacją > godzinie 2 minut 7 po północy. 
Wagon trzeci, w którym jechał cesarz i wagon cza ar- 
ty, w którym jechał aroyka ążą Franciszek Ferdynand 
przjałmiąty bjł  firankami. Na peroaie, zamkniętjm 
dla piiblitzności, panowała cisz.. Porządku na per. 
nie i około dworca pilnowała pc-Ucja cywil on i woj 
akowa pca nadzorem komisarzy. W sali dworskiej 
której okna otwarte były na peron, obecii byli de’e 
gat namiestnictwa p. Adam F e d o r o w i c z  i Aji. 
ktor policji dr Zenon K o r o t k i e w i e z .

Po ośmicminntowem zatrzymaniu, miejsce ar ę 
diików kolei północnej zajęli urzędnicy kolei pań 
stwowej radca dworu dyrektor Ho ro sz k i e w i c i 
starszy inżynier p. H u b l  i koitrolor ruchu st. ko 
mlsarn p S a 11 e r ; miejsce na lokomotywie zajęli 
starary inspektor p. Z b o r o w s k i  i inspektor kon
serwacji p. A d a m s k i ;  pociąg bez sygnałów odje
chał o godz. 2 m, 15

Fizez caiy czas porządek i spokój trwał wzoro
wy. Kilkadziesiąt usób w okolicy wiaduktu przy ul. 
Lub o® przypatrywało się przesuwającemu się pcc ą- 
gowi dworskiemu.

Gwubbiną dwudziestą rocznicę Odsieczy w ie
deńskiej, obibodzono w Krakowie w tobolę wieczo
rem uczczeniem pomnika króla Jana 111 w ogrodtie 
Strzeleckim. O godzinie 7 wieczorem wielki korowód 
crganizacji wojskowej młodzieży szkół średnich i tłu
mnej publiozncśsi z muzyką ,Harmonji“ na czele 
z Placu Szczepańskiego wyruszył ulicami Podwale, 
Baszto* % i Lubicz do ogrodu Strzeleckiego. Ta przy 
pomniku króla Sobieskiego, oświetlonego pochodniami 
bengalakiemi, odegrała rH*rmonja“ kilka pieśai pa- 
trjotycznyoh, poczem pochód temi Bamemi ulicami ze 
sztandarem, przy odgłosie muzyki i bębnów, powró 
cił na miejsce skąd wyszedł.

Uroczystość odbyła się spokojnie 1 z powsgą 
Dalaza część programu, która się miał odbyć 

nazajutrz w parku dra Jjrdana, z powodu ulewnego 
deszczu nie przyszła do skutku

TELEGRAMY.
Minister Piętak we Lwowie.

Lwów 14 września. (Teł. wł.) Minister dr 
P i ę t a k  przyjechał wczoraj o godz. 8 rano do 
Lwowa.

Trwoga dra Koerhera.
Wiedeń 14 września. (Tel. wł.) Pólurzędowy 

organ „M. Presse*, radzi Sejmom krajowym, aby 
się nie zajmowały polityką monarcbji, lecz za
łatwiały sprawy krajowe. Ze szpaf tej pólurzę- 
dowej gazety przeziera strach dra Koerbera, aby 
Sejmy nie wzięły się do ostrej krytyki gospo
darstwa rządowego.

Dymisja gabinetu dra Koerbera.
Wiedeń 14 września. (Tel. wł.). W tutejszych 

kołach politycznych obiega pogłoska, że g a b i 
n e t  d r  K o e r b  e r a  po d a  si  ę do d y m i s j .  
p r z e d  22 p a ź d z i e r n i k a  to znaczy przed 
z e b r a n i e m  s i ę  R a u y  p a ń s t w a ,  w razie, 
jeżeli Niemcy nie zgodzą się na zrobienie Cze
chom ustępstwa i z a ł o ż e n i e  c a e s k i e g o  
u n i w e r s y t e t u  n a  M o r a w i e .

Przesilenie węgierskie.
Budapeszt 14 września. (Tel wł.). Powjzo- 

chnie sądzą tutaj, że cesarz przyjedzie do Bu
dapesztu dnia 21 września, natychmiast po wi
zycie Wilhelma I I  w Wiedniu, a b y  w z i ą ć  s i ę  
e n e r g i c z n i e  do z a ł a t w i e n i a  p r z e s i l a 
n i a  w ę g l e r s k e g o ,  — Między mężami stanu, 
którzy mogliby być użyci do utworzenia gabi
netu, w y m i e n i a j ą  w p i e r w s z y m  r z ę d z i e  
K o l o m a n a  S z e l i a .  ______
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